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Słowo Polskie
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Ctany ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hak 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
|Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką łO h. 
Kr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres, dla telegramów: Słowo Lwów. —

i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
40, Administracyi 541.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa: 8. lipca.

Im io n a . Rz.-kat. Dziś:  Elżbiety kr. Jutr o:  Cyryla. 
Gr.~kat. D z i ś :  Fewronyi. Jutro:  Dawyda Ft. — Słow. 
Dziś:  Chwalimira. Jutro:  Strachoty.

Wschód słońca 4-04, zachód 8-06.
Muzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. O s s o ­

l iń sk ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (ehwiłowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g\ 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — . 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go To w. im. S z e w c z e n k i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Naród  ne- 
go D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
1 i od 3 do 7. w.

W y s ta w y  State. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma. 
ja  1. 11 od godz. 10 rano do 7l/a w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp -w dni powszednie 40 h., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a iu y t  Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. Teatr  m i e j s k i :  Dz i ś :  „Wesoła dwójka", 
•operetka Zichrora. Początek © godzinie 7V2 wieczór. Jutro  

nie będzie przedstawienia.
Teatr l e t n i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 

Jutro: „Wieczór śmiechu". Występ pani Adolfiny Zimajer. 
Początek o godzinie 71/* wieczór.

Posiedzenia 1 zgromadzenia. Dziś: Nadzwy­
czajne zgromadzenie akademickiego Koła T. S. L. o g. 7 
wiecz. w »Czytelni akademickiej".

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato-
ryum astronom. Politechniki) w d. 7 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
Tempe­
ratura Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g-2pp)

Temperatura
w mm C. Naj­

w yższa
Naj-

niżRTiR

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

726*9
725-9
726*4

-j-21-6
+ 2 6 -2
4-19-7

SSW2
s*

WSW2
1 0-4 + 2 9 '0 4-16*4

U w a g a :  Przeważnie pogoda przy zmienuem
zachmurzeniu, niezn. deszcz około 11, a w południo­
wych częściach miasta też o 5 p.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Przeważnie pogoda przy 
zmienuem zachmurzeniu, lokalne opady.

W a w e l.
Przed ldlku tygodniami donieśliśmy, iż W y­

dział krajowy odniósł się do m inisterstwa wojny 
z prośbą, zaś do Koła polskiego o poparcie tej pro­
śby, aby wszystkie przedsiębiorstwa, dostawy, ro­
boty i p. wykonać' się mające przy nowych budo­
wlach wojskowych spowodowanych ewakuacyą W a­
welu, oddane zostały wyłącznie siłom krajowym.

Na to przedstawienie Wydziału krajowego od­
powiedziało obecnie ministerstwo wojny, iż ze wzglę­
du na  ̂ skromne fundusze przeznaczone na budowę, 
zabezpieczenie  ̂ budowli wojskowych nastąpić może 
w drodze publicznej rozprawy ofertowej, jednakże 
ministerstwo wojny gotowe jes t według możności 
uwzględnić życzenia Wydziału krajowego a w każ­
dym razie w kontrakcie o zabezpieczenie budowli 
zamieszczony zostanie warunek, iż przy budowie 
pżyci być mają koniecznie krajowi robotnicy i k ra­
jowe materyały budowlane.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Papież Leon XIII.

R s jr m  7 lipca (Tbk.). Papież zażądał dziś 
ran j^aoy mu pokazano dzienniki „Osseryatore Ro­
mano^ i „V<iee della V erita“, chciał bowiem prze­
czytać, co piszą o jego chorobie. Natychmiast za­
rządzono specyalne wydania, które przedłożono Ojcu

św. Podczas ostatniego pomazania odwrócił papież 
rękę i powiedział, aby namaszczono nie dłoń lecz 
wierzch ręki, ponieważ dłoń była podwójnie poświę­
cona przy wyświęceniu na kapłana i konsekracyi bi­
skupiej.

R z y m  (Tbk.). „M essagero“ donosi, że papież 
około północy zwrócił się do Lapponiego ze słowami: 
„Pan musi zwrócić mi uwagę, jeśli przyjdzie moja 
ostatnia godzina". Lapponi odpowiedział: „W asza
Świątobliwość może być spokojną, niema bezpośre­
dniego niebezpieczeństwa".

To samo pismo donosi, że życie Ojca św. po­
woli zagasa. Lapponi i służący całą noc byli w sy­
pialni papieża. W  przedpokoju byli sekretarze i k re­
wni papieża.

W ydany dziś o godz. 9 m. 20 rano biuletyn 
ogłosił, że papież przepędził noc bezsennie i niespo­
kojnie. Przyjęcie pokarmów było znaczniejsze. Ogól­
ny stan nieco się polepszył.

R z y m . (T B k ) Z powodu przypuszczenia, że 
w jamie opłucnej nagromadził się płyn> miało być 
dzisiaj o g. 11 przedpołudniem przedsięwzięte na­
kłucie strzykawką Preyota. Lekarze nie sądzą, 
aby katastrofa bezpośrednio groziła, ale gdyby osła­
bienie jeszcze bardziej się zwiększyło, uważają ka­
tastrofę za możliwą każdej chwili.

R z y m . (TBk.) Jak  „Tribana" donosi, papież 
dziś rano musiał położyć się do łóżka, ponieważ dr. 
Mazzoni chciał zbadać klatkę piersiową. Dr. Mazzo* 
ni zawiadomił papieża, że należy dokonać operacyi
i prosił o pozwolenie na nią. Ojciec św. oświadczył, 
iż zgadza się na to, gdyż ma do Mazzoniego zupeł­
ne zaufanie.

R z y m . (TBk.)(G. 1 i pół pop). Agencya Ste- 
faniego donosi, że nakłucie za pomocą strzykawki 
Preyota zustanie dokonane o godz. 2 popołudniu. 
Dr. Mazzoni wobec reprezentanta agencyi Stefanie- 
go oświadczył, że n i e m a  ż a d n e j  n a d z i e i  utrzy­
mania papieża przy życiu.

R z y m . (TBk.) „Tribuna* donosi: Dziś przed 
południem odbyła się Rada gabinetowa, która zajmo­
wała się kwestyą, czy nie byłoby wskazanem, aby 
król ze względu na chorobę papieża odroczył swój 
wyjazd do Francyi. Uchwały nie powzięto jeszcze 
wcale, gdyż potrzeba porozumieć się pierw z rzą­
dem francuskim i zasięgnąć zdania króla.

„Capitale" donosi, że rada gabinetowa jeszcze 
raz się zbierze. Pismo to podnosi, iż w razie śmier­
ci papieża odroczenie podróży króla do Paryża by­
łoby wskazanem nie dlatego, jakoby obecność króla 
podczas konklawe była konieczną, ale nie zdaje się 
być dobrem i oportunistycznem, aby król b ra ł udział 
w uroczystościach w chwili, gdy część ludności fran­
cuskiej i włoskiej będzie w żałobie.

R z y m . (TBk.) „Giornale dTtalia* pisze, iż 
lekarze za pomocą operacyi będą się starali uwol­
nić płuca od nagromadzonych tam płynów. J e s t  to 
ostatnia próba,, która będzie przedsięwziętą, aby ży­
cie papieża przedłużyć.

Od rana czynność serca pogorszyła się, ale 
puls był nieco lepszy. Głos słaby. Papież je s t przy­
tomny i wie o groźnym swym stanie.

O godz. 2 popoł. wydano następujący biuletyn: 
„Przedsięwzięta próba nakłucia wykazała, iż koło 
opłucnej nagromadził się płyn. Następnie dokonano 
nakłucia, przyczem wydobyto około 800 gramów 
płynu. Po operacyi przedsięwzięto badanie i stw ier­
dzono zwężenie śluzowe części płuc, zaatakowanej 
od samego początku choroby. Papież zniósł operacyę 
dobrze. W ogólności zdaje się czuć trochę silniej­
szym. Obecnie odpoczywa. Lapponi. Mazzoni".

R z y m  (Tbk.). O przebiegu operacyi ogłasza 
agencya Stefaniego następujące sprawozdanie: Gdy 
papież dziś popołudniu zobaczył prof. Mazzoniego, 
zaniepokoił się nieco, jednakże wkrótce nabrał od­
wagi, gdy ujrzał uśmiechniętą tw arz profesora. Za­
pytał Mazzoniego: „Czy chodzi tu tylko o drobno­
stkę?" Mazzoni odpowiedział; „Za kilka minut będę 
gotów", Papież odpowiedział na to ; „W  każdym ra ­
zie postąp pan według swego zdania. Mam do pana 
zupełne zaufanie4*.

Papież siedział w fotelu, kamerdyner przeniósł 
go więc do ióżka, Papieża nie rozebrano, tylko od­
słonięto pierś. Papież podczas tego modlił się cicho. 
Mazzoni, któremu asystował Lapponi, wziął strzyka­
wkę i rzekł do papieża: „Niech mi W asza Świąto­
bliwość pozwoli zajrzeć. Podczas gdy Ojciec św. 
pomagał odsłonić sobie pierś, Mazzoni zastrzyknął

kokainę, aby znieczulić odpowiednie miejsce. Papie* 
nie objawił żadnego znaku bolu.

Mazzoui zrobił następnie próbne nakłucie, przy­
czem pokazało się nieco płynu. Następnie z nadzwy­
czajną zręcznością dokonał Mazzoni strzykawką 
operacyi, k tóra trw ała krótko. Wydobyto 800 gra­
mów krwawego płynu. Gdy Mazzoni skończył, rzekł 
do papieża:

— Już się skończyło,
Papież: Co, pan jużeś gotów?
M azzoni: Tak jest.
Papież: Dlaczego teraz nic nie czułem, gdy 

zwykle przy injekcyach czułem wielki ból.
Mazzoni: To należy przypisać dobremu, nowo- 

wynalezionemu przyrządowi, który W aszej Świąto­
bliwości pokażę po wyzdrowieniu.

Papież: To prawda, ale jeszcze więcej przy­
pisać to należy pańskiej wielkiej zręczności.

Po operacyi Mazzoni zaopatrzył ranę watą, 
nasyconą kołodyum. Następnie lekarze udali się na 
naradę i ułożyli biuletyn. O g. S popoł. opuścił 
prof. Mazzoni W atykan, a  powrócił tam  o godzinie 
8  wieczorem.

W rozmowie powiedział Mazzoni, że zawsze 
istnieje niebezpieczeństwo, ale przy tego rodzaju 
chorobach może zawsze zajść jaka niespodzianka. 
Papież może jeszcze żyć 3 dni.

R z y m . (Teł. pryw.) Papież zniósł operacyę 
bardzo dobrze. Pq operacyi zasnął. Życie jego prze­
dłużono na kilka dni.

Dzienniki „Osseryatore Romano" i „Voce della 
V erita“ wydaje dla papieża wydania specyalne ze 
zmodyfikowanymi biuletynami, gdyż papież chce czy­
tać te dzienniki, aby dowiedzieć się, co piszą o je ­
go zdrowiu.

R isym . (Teł. pryw.) U Ojca św. dziwny spo­
strzegać się daje fenomen. Umysł zupełnie jasny, a 
ciało umierające. Dziś o godzinie 5 po południu pa­
pież wstał z łóżka, kazał się przenieść na fotel i 
czytał korektę swego poematu łacińskiego, który 
nadesłano z drukarni.

Na wypadek konklawe, kardynała Rampollę 
w kierownictwie sprawami zagranicznemi zastąpi 
msgr. Yolpini.

R z y m . (TBk.) Stan zdrowia papieża od chwili 
biuletynu, wydanego po operacyi, nie zmienił się. 
Niebezpieczeństwo katastrofy jednakże istnieje dalej, 
chociaż operacya spowodowała ulgę.

R z y m . (TBk.) Wydany o g. 8 m. 12 wieczo­
rem biuletyn opiewa: „Stwierdzony w ostatnim biu­
letynie dość dobry stan zdrowia trwa dalej. Naczy­
nia krwionośne i organy oddechowe zaczynają po­
woli znowu lepiej funkeyonować".

R z y m . (TBk.) „Voce della V erita“ donosi, że 
sinica rąk i nóg znika, natomiast utrzymują się 
komplikacye w działalności nerek.

„Tribuna" zaprzecza wiadomości, że rząd włoski 
ma czterech kandydatów na tron papieski i dodaje, 
że rząd włoski przestrzegać będzie zupełnej swobody 
wyboru.

Agencya Stefaniego donosi, że papież obudził 
się wczoraj o godz. 4 popołudniu i chciał wstać. 
Po operacyi oświadczył Ojciec św. wobec lekarzy, 
że chce przeczytać wydane biuletyny.

R z y m . (TBk.) (godz. 12 m. 10 w nocy.) 
W W atykanie panuje zupełny spokój.* W szyscy tam 
przebywający udali się o godz. l lP a  do swych ubi- 
kacyi, aby odpocząć po ostatniej nocy. Plac św. P iotra 
ma wygląd zwyczajny.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neues W iener Tagbiatt" 
donosi z R zym u: O godzinie 6 rano papież odmó­
wił modlitwę poranną i kazał do siebie przywołać 
wszystkich ze swego otoczenia, a mianowicie tych, 
do których czuje szczególną sympatyę. Mówił do 
nich pod widocznem wrażeniem, że gotuje się odejść 
do wieczności. Katastrofa może nastąpić dopiero po 
kilku godzinach.

Korespondent rzymski tego samego dziennika 
miał rozmowę o godzinie szóstej rano z prof. Maz­
zoni m, który powiedział, że stan papieża je s t bez ra ­
tunku, jednakże silna jego konstytucya i siła jego 
ducha przy użyciu wszelkich środków, jakie tylko 
nauka ma do dyspozycyi, mogą przedłużyć życie pa­
pieża jeszcze na dni kilka.

R z y m . (Tel. wł.). Wszyscy włoscy kardyna­
łowie są już w komplecie w Rzymie. Stan zdrowia 
papieża jes t zawsze jednakowy. Papież żyje sztn- 
cznem życiem. Równocześnie zapewniają z najbliż­
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szego otoczenia papieża, że bezpośredniego niebez­
pieczeństwa śmierci niema i że papież czuje się 

;jakby silniejszy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Do tutejszej nuncjatury 

nadeszła wczoraj w nocy o g. 2 depesza z Rzymu 
tej treści, iż stan papieża je s t bardzo niebezpieczny, 
że wczoraj po godzinie 10 wpadł w agonię i że 
śmierci każdej cłiwiii spodziewać się należy.

Monachium. (Tel. wł.) Tutejsza nuncyatura 
otrzymała wczoraj o godzinie 10 minut 10 pryw a­
tn y  telegram z doniesieniem, że stan zdrowia papie­
ża jes t beznadziejny, i że śmierć wkrótce nastąpi.

Rzym. (Tel. wł.) Dziennik „Tribuna" w a r­
tykule pod tytułem „Conclave“ rozważa szanse przy­
szłych kandydatów na papieża. W edług tego pisma 
.najwięcej szans ma kardynał Gotti, a po nim Ram- 
polla. Kandydatów na godność papieską jest aż 8, 
a między nimi kardynałowie Vanutelli, Stampa, Ca- 
pezelatro i inni.

W ie d e ń .  (Tel. wł.). Korespondent rzymski 
„W iener Allg. Ztg.“ donosi, że najwięcej szans na 
przyszłego papieża mają kardynałowie Gotti i Rain-
jj mila.

Wiedeń. (Tel. wł.). Odporne siły życiowe pa­
pieża są zagadką dla wszystkich. Prof. Lapponi w roz­
mowie z pewnym dziennikarzem wspomniał, że po­
dobnie długą agonię miał także słynny kompozytor 
Veidi.

Papież okazuje nadzwyczajną prawie cudowną 
energię w walce ze śmiercią. Kardynał Rarapolla o- 
świadczył o godzinie 2 w nocy, że chodzi jeszcze 
tylko o kilka minut, papież mimo przewidywań miał się 
nad ranem lepiej, a obecnie mają w W atykanie na­
dzieję, iż papież żyć jeszcze będzie 24 do 48 godz:

Rzym. (Tel. wł.) W czorajsze polepszenie 
w stanie zdrowia papieża wywołało polemikę w ko­
łach rzymskich lekarzy. Prof. Bacceli sądzi, że cho­
roba papieża nie może żauuą miarą polegać na star- 
czem zapaleniu płuc, gdyż w takim razie papież 
cierpiałby silne boleści, papież zaś nie skarży się 
na żadne dolegliwości. Podług zdania prof. Baceel- 
lego, chorobę papieża określić należy jako „maras- 
mus senilis", gdyż choroba papieża wykazuje wszel­
kie cechy uwiądu starczego. Przeciwnie zaś prof. 
Lapponi i Mazzoni nie odstępują od swojej diagnozy 
i twierdzą, że zwrot w chorobie papieża jes t rze­
czywiście podziwienia godny i dodają, że nigdy nie 
byliby przypuszczali, że taki zwrot byłby możliwy, 
tłumaczą to jednak nadzwyczajną siłą woli papieża.

-Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue F reie Presse" otrzy­
muje prywatny telegram  z Rzymu tej treści: Z ogło­
szonego dziś rano biuletynu wnioskować można, że 
życie papieża je s t tylko wegetacyą i że papież już 
nie reaguje na objawy swojej woli. Prawdziwość te ­
go zapatrywania poświadczają naoczni świadkowie, 
którzy stwierdzają, że papież od wczoraj nic nie 
mówi, tylko wydaje nieartykułowany słaby g łos; po­
żywienie wówczas tylko przyjmuje, gdy mu je sztu­
cznie zadają. Nerki papieża już od 24 godzin zu­
pełnie nie funkeyonują, krążenie krwi jes t tak zwol­
nione, że nietylko końce palców u nóg, ale całe nogi 
są zupełnie zimne i sine.

Rzym. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się u k a r­
dynała Gottiego, prefekta „Coucilii de propaganda 
fideu, zgromadzenie kardynałów celem naradzenia 
się nad przyszłym kandydatem na tron apostolski.

Rzym. (Tel. wł.) Architekci watykańscy za­
rządzili już wszystko, co potrzeba dla instalowania 
lokalu dla przyszłego Konklawe.

Sytuacya.
W  Austryi.

W iedeń, 7 lipca. (Tel. wł.) O przesileniu do­
nosi półurzędowy „F rem denblatt" : Do dziś popołu­
dnia nie przyszło do ostatecznego załatwienia prze­
silenia. Cesarz odjeżdża jutro rano z Wiednia do 
'Ischlu, a więc pozostaje jeszcze dzień dzisiejszy do 
usnnięcia jeszcze pozostających trudności.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjmował dziś 
w południe hr. Gołuchowskiego na dłuższej audyen- 
cyi. W bardzo poważnych kołach politycznych są­
dzą, iż jes t rzeczą możliwą, że ogłoszenie pisrna 
cesarskiego do Koerbera może obecnie zupełnie być 
zaniechane, żadną miarą jednak pismo odręczne 
nie będzie zawierało ustępu, odnoszącego się do 
W ęgier, tak, jak  tego żądat Koerber.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi: Dymi- 
sya Rezka je s t rzeczą pewną, wymieniają już na­
wet następców jego a mianowicie jako kandydata 
do teki na ministra czeskiego ogłaszają posła br. 
Prażaka, syoa byłego m inistra sprawiedliwości.

W iedeń. (Tel. wł.) „W iener' Allg. Z tg .“ pisze: 
Dziś popołudniu przyjmował cesarz Koerbera na 
dłuższej audyencyi. Przebieg tej audyencyi nie przy­
niósł jak  słychać zupełnego ostatecznego rozstrzy­
gnięcia, jednakże zdaje się, iż przypuszczenie je s t  
usprawiedliwione, że obecnie udało się usunąć osta­
tnie trudności, i że gabinet Koerbera pozostanie 
w urzędzie.

Jeżeli te trudności jeszcze wczas będą usu­
nięte, to wydaje się rzeczą zupełnie pewną, że ju ­
trzejsza „W iener Z tg .“ ogłosi odręczne pismo ce- 
sarkie, którem przesilenie austryackie otrzyma for­
malne zakończenie. Jai: nam donoszą, ma się ju tro  
odbyć rada ministrów.

W iedeń (Tel. wł.). Dowiaduję się z dobrego 
źródłu niemieckiego, że „W iener Zeitung" ma jutro

ogłosić pismo odręczne cesarskie, które będzie wła­
ściwie rozczarowaniem dla wielbicieli Koerbera i dla 
niego samego, albowiem spodziewał się on otrzymać 
od cesarza zgodę na swoje postulaty, tymczasem
0 tein wszystkiem wzmianki nawet nie będzie. J u ­
tro ma się także odbyć rada ministrów.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue F r. P resse“ w wie- 
czornem wydaniu pisze: Przesilenie austryackie
trwa już 12 dni a mimo to do tej chwili, to je s t do 
godziny 1-ej w południe nie zostało jeszcze załatwio- 
nem a nawet niepewną je s t jeszcze rzeczą, czy pismo 
cesarskie mające być zakończeniem przesilenia, ukaże 
się jeszcze przed wyjazdem cesarza. Odjazd cesarza 
do Ischlu ma tylko teoretyczne znaczenie, gdyż nie 
jes t rzeczą wykluczoną, że prezydent gabinetu Koer­
ber w najbliższych dniach pojedzie do Ischlu.

Ten sam dziennik donosi z P rag i: Minister Re- 
zek po załatwieniu swojej prośby o dymisyę, która 
zostanie przyjętą, wyjedzie na*3-tygodniowy urlop, 
a następnie będzie się starał o mandat poselski 
w Czechach.

Wiedeń. (TBk.) Dzisiejsza urzędowa „W ie­
ner Z tg .u ogłasza następujące p i s m o  o d r ę c z n e  
c e s a r z a :  „Kochany doktorze Koerber! Po doj­
rzałej rozwadze i szczegółowem zbadaniu motywów, 
jakie skłoniły pana do przedstawienia mi pańskiej
1 całego gabinetu dymmy i, nie mogę mimo trudno­
ści, które według pańskiego przedstawienia opano­
wały sytuacyę i hamująco wpływają na pańską 
działalność, zgodzić się na pańską prośbę o dy- 
misyę.

Ze względu na bardzo ważne sprawy, które 
w najbliższym czasie wymagają załatwienia, a które 
muszą być powierzone siłom wypróbowanym, potrze­
buję pańskiej dla mnie nader cennej służby i nadal. 
Wspominając mile z podziękowaniem i uznaniem 
wielokrotne, dotychczasowe usługi pana i innych 
członków gabinetu, liczę na pański tak często wy­
próbowany patr>v>tyzm i zapewniam pana o mojein 
nadal trwającem zupełnem zaufaniu". Podp. F ran ­
ciszek Józef.

Wiedeń. (Tel. wł.) Po <•głoszeniu pisma ce­
sarskiego ogólnie tu sądzą, że Koerber skompromi­
tował się kolosalnie całem tein „przesileniem", które 
wywołał. Powaga jego i dotychczasowe wzięcie w sfe­
rach decydujących ustało raz na zawsze, bo tak 
gruntownie skompromitowany minister nie potrafi 
i nie może niczego już dokonać. Gabinet obecny bę­
dzie wegetował jeszcze prawdopodobnie tylko do je ­
sieni.

Wiedeń (Tel. wł.) Pismo korony zakończyło 
ostatecznie przesilenie koerberowskie. W orędziu, 
w którem trudno dopatrzyć się najmniejszego śladu 
tego, czego Koerber w swej zarozumiałość się do­
m agał, uderza ehPuinyy konwencytmzrbty “jogo
formy, . "atnie pismo cesarskie ^ J ^ ttim m u in  te ­
go, co tego rodzaju akty dawać zwfStcy, to też robi 
wrażenie, że zaniechano przyjęcia dylnisyi Koerbera 
tylko z powodu obecnych trudności (igóino -państw o­
wych i wyjazdu monarchy do Ischlu. Koerber stał 
się już niemożliwym na przyszłość, to też spodzie­
wać się należy, że ustąpi w jesieni.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dopiero po formalnem 
nie przyjęci u przez cesarza dymisyi całego gabinetu, 
minister Rezek wręczy ponownie swoją prośbę o dy- 
misyę.

Na W ęgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Ze stronnictwa libe­

ralnego wystąpił p. Hok, motywując swoje wystą­
pienie tein, iż nie może pogodzić ze s wojem sumie­
niem popieranie obecnego rządu. Hok dawniej nale­
żał do stronnictwa Apponiego.

Budapeszt. (Tel. wł.) Między redaktorami 
Palayi?m i Senyó’m, którzy wczoraj pobili się w lo­
ży w parlamencie odbył się wczoraj o godzinie 1 
pojedynek na szable. Senyó otrzymał ciężką 
ranę w pierś i na obu rękach. Palayi wyszedł zu­
pełnie bez szwanku.

Budapeszt (Tbk.). Kierownictwo partyi Ko- 
szuta zamierza tych członków partyi, którzy wbrew 
onegdajszej uchwale o wstrzymaniu obstrukcyi, dalej 
ją chcą prowadzić, wezwać, by z kląbu wystąpili.

Budapeszt (Tbk.). Były minister honwedów 
Fejeiwary wystosował do prezydenta partyi liberal­
nej pismo, w którem donosi, żo ze względu na za­
trzymane przezeń stanowisko urlopowanego zbroj- 
raistrza, je s t zmuszony wystąpić z partyi liberalnej, 
przyczein dziękuje za zaufanie, sympatyę i poparcie, 
jakiego mu partya liberalna użyczyła podczas jego 
urzędowania jako ministra.

W iedeń (Tbk.). Cesarz nadał banowi Chor- 
wacyi hr. Pejacsevicowi godność tajnego radcy.

Budapeszt. (TBk.) Na wczorajszem posiedze­
niu Izby posłów Sejmu węgierskiego prowadzono 
w dalszym ciągu dyskusję nad programem rządu. 
Przemawiali pp. Hollo i Rath, secesyoniści z par­
tyi Koszuta i zapowiedzieli dalsze prowadzenie 
obstrukcyi.

T. S. L.
Kraków. (Tel. pry w.) Zarząd główny Tow. 

Szkoły Ludowej ukonstytuował s i ę , wybierając pre­
zesem dra E rnesta  Bandrowskiego, wiceprezesami 
pp. Jan a  Skirlińskiego i Józefa Homolacsa, sekre- 
ta rzam i: pp. Zygmunta Balickiego i Kaspra Woj­
nara, skarbnikiem dra Michała Koya, rachm istrzem  
p, Natansona.

Z ja zd  K ó łek  ro ln iczych .
Jasło. (TBk.) Wieczornymi pociągami przybyło 

wczoraj 120 delegatów na radę ogólną Tow. Kółek 
rolniczych, oraz prezes Towarzystwa p. Cielecki. Na 
dworcu przyjmował przybyłych burmistrz Pawłowski 
i prezes „Sokoła" Jaranowski. Ju tro  przybywa m ar­
szałek i reszta  delegatów. W ystawa rolnicza zapo­
wiada się okazale.

Chmiel galicyjski.
Wiedeń. (TBk.) Według sprawozdania urzę­

dowego o stanie chmielu w Galicyi, widoki zbiorów 
są pomyślne.

Gwałty prusk ie.
Gliwice. (Tel. pr.) Odpowiedzialny redaktor 

„Głosu śląskiego", zecer Traczewski, skazany został 
na 30 marek grzywny, a nakładca Siemianowski ua 
6 miesięcy więzienia za artykuł, w którym wzywano 
dzieci polskie w związku z zajściami we W rześni 
aby protestowały przeciw nauce religii w języku nie­
mieckim.

L oubet w  L on d yn ie .
Londyn. (TBk.) Wczoraj o g. 1 popoł. pre­

zydent Loubet wraz z ambasadorem francuskim udał 
się do lord - majora, gdzie także przybyła rodzina 
królewska. Podczas bankietu lord-m ajor wygłosił 
toast, poczem Loubet dziękował za przyjęcie i przy­
łączył się do życzenia, aby oba narody żyły ze so­
bą w zgodzie w interesie ludzkości. Obecność m i­
nistra spraw zagranicznych francuskiego — rzekł 
on w końcu — świadczy o tern, jak wielką wagę 
rząd francuski kładzie na to, ażeby między obydwo­
ma państwami panowały nadal przyjazne stosunki 
i jeszcze się pogłębiły. Loubet wzuiósł toast na 
lord majora i radę miejską.

Londyn. (TBk.) Minister Delcassó konferował 
wczoraj z angielskim ministrem spraw zagranicznych 
p. Lamsdowne. Prezydent Loubet przyjął ciało dy­
plomatyczne, poczem p. Delcassó odbył Konferencję 
z ambasadorem rosyjskim hr. Benckendorfera.

Londyn. (Tel. w).) Przyjęcie Loubeta było 
prawie entuzyastyczue. Wczoraj był cały Londyn 
iluminowany prawie bez żadnego wezwania.

Ulice wszędzie dekorowane trójkolorowemi fla­
gami francuskiemi a tłumy ludzi noszą trójkolorowe 
kokardki na kapeluszach i surdutach. W szystkie pu­
bliczne lokale powywieszały trójkolorowe chorągwie 
a wszędzie śpiewają marsyliankę.

W teatrze Alhambra przedstawiono balet, apo- 
teozujący zbratanie się francusko-angielskie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Przybyli tu hrabstwo Lo-
nyay i zamieszkali w hotelu I mperial.

Wiadomości' bieżące.
— Mianowanie. MiniBter wyznań i oświaty za­

mianował dyrektora semiuaryum męskiego nauczyciel­
skiego w Stanisławowie p. Jana Wojciechowskiego, 
dyrektorem żeńskiego seminaryum nauczycielskiego 
we Lwowie,

— Pogrzeb ś. p. Zygmunta Gorgolewskiego
odbył się wczoraj popołudniu. Z domu żałoby pod 1. 8 
przy ulicy Słowackiego posuwał się pochód ulicą 
Trzeciego Maja, Jagiellońską, Karola-Ludwika koło 
gmachu teatralnego (ostatniego dzielą zmarłego) przed 
gmach szkoły przemysłowej, której zmarły był dyre­
ktorem. Tu zatrzymał się pochód na chwilę a do zgro­
madzonych przemówił w rzewuych słowach prof. Bro­
nikowski, żegnając zwłoki dyrektora-kolegi. Następnie 
pochód ruszył w dalszą drogę ulicą Podwale, placem 
Maryackim, Halickim, Bernardyńskim — na cmentarz 
Łyczakowski. Pochód otwierały szpalery zakładu ubo­
gich i zakładu sierot, dalej szedł zakon 0 0 . Bernar­
dynów, potem uczenice szkoły przemysłowej, niosące 
wieniec z napisem: „Wdzięczue uczenice — swemu
dyrektorowi* — dalej, również z wieńcem — wyzwo­
leńcy szkoły przemysłowej, i profesorowie tejże szkoły. 
Na aksamitnej poduszce woźni nieśli order zmarłego, 
potem szedł karawan a za nim krewni w żałobie, 
przyjaciele, koledzy. Kilka wieńców zawieszono ua 
karawanie. Pomiędzy biorącymi udział w pochodzie 
pogrzebowym znajdował się dyr. kolei Wierzbicki, 
dyr. Hochberger, kilku profesorów politechniki, grono 
architektów tutejszych, urzędników magistratu, oraz 
delegacya Rady miejskiej. Nad grobem przemówił 
w krótkich słowach jeden z absolwentów szkoły prze­
mysłowej, poczem nad trumną zawarło się sklepienie 
grobowca.

— Z sali są d o w e j. (Wyrok). Jak z zeznań świad­
ków wynikło, teść oskarżonego Roberta Nietrzeby, Za- 
choduy, nie miał tak „kamiennego" serca, jak to zięć 
przedstawił. Rumował Nietrzebę wprawdzie z mieszka­
nia, ale uczynił to z konieczności, gdyż drugi lokator, 
który po Nietrzebie wyuajął pomieszkanie i dał zada­
tek, sądowuie chciał dochodzić pretensyj z powodu 
nioopróżuieuia go na czas. Teść z „kamienuem“ sercem 
płaci również za zięcia długi, które wzrosty do 1200 
koron. Zachodny złożył nawet dowód, że ma „mięk- 
kie“ serce. Oto przebaczył on Nietrzebie i oświadczy! 
wobec trybunału, że nie ma żalu do zięcia. Po za­
rzutach prokuratora i obronie adw. dr. Jasińskiego 
trybunał uwolnił oskarżonego od zbrodni oszustwa, 
a natomiast skazał go za usiłowaną zbroduię ciężkiego 
uszkodzenia ciała na 4 miesiące ciękiego więzienia. 
Nietrzeba zastrzegł sobie trzy dui do namysłu.
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0  R a w a  r u s k a .  (Strajk rolny). W „Dile” znaj­
dujemy następujące doniesienie: „W Wierzbicy powiatu 
rawskiego cala wieś strajkuje, a strajk wywołał i zor­
ganizował sam dziedzic, Romer. Było to ta k : Dnia 1
lipca oKoło 50 ludzi, tak mężczyzn, jak i kobiet, szło 
na robotę do pańskiego siana, które już zgniło, bo by­
ło skoszone jeszcze przed deszczami. Po drodze przecha­
dzał dziedzic Romer. Zobaczywszy swego dziedzica, 
robotnicy chcieli przystąpić do uiego z zapytaniem, ile 
będzie płacił. Skoro dziedzic zobaczył, że tak „wielki 
tłum dziczy" idzie na niego, czem prędzej uciekł z eko­
nomem do chaty. Ludzie zobaczywszy, że pan od nich 
ucieka, osłupieli* Zastanowiwszy się chwilę, doszli do 
przekonania, że pan ich do roboty nie potrzebuje i za­
wrócili do domów. Na drugi dzień nikt do roboty nie 
wyszedł i wtedy dziedzic zmiarkował, że to zapewne 
strajk i sprowadził do wsi 4 żandarmów. Było to dn. 
2 lipca. Kiedy ludzie zobaczyli żandarmów, zrozumieli, 
że można strajkować i jeśli kto nie chce iść do robo­
ty, to może pozostać w chacie. Ot kto zrobił s tra jk i! 
Strach i sprawa nieczysta. Trzeba jeszcze i to powie­
dzieć, dziedzic Romer z początkiem wiosny sprowadził 
22 Mazurów, których dobrze płacił i którzy mu za to 
już dwa razy strajkowali. Chce ich *już pozbyć się, ale 
Mazur nie taki głupi, jak Rusiu — ma ugodę na pi­
śmie i każe zapłacić sobie za cały czas“. — Tak o- 
piewa relacya „Diła”, którą umieszczamy zanim na­
dejdą informacye wiarygodno. — luformacye „Diła“ 
w sprawie tej nie zasługują ua wiarę o tyle, że pismo 
to jest organem „polityków”, którzy na strajkach, roz­
ruchach i ciemnocie ludu, opierają swoją działalność 
polityczną, pomagając w niej sobie rozsiewaniem kłam­
liwych wieści.

0  Z&błotÓW. (Znachor). Z Zabłotowa, otrzymuje­
my wiadomość, której trudno dać wiarę, a która w o- 
kropnem świetle wystawia uam ciemnotę ludu w tam­
tych stronach. Korespondent przygodny donosi :

Przed niespełna trzema tygodniami zgłosił się 
w gminie Popielnikach domorosły epigon wyroczni del- 
fickiej, nazwiskiem, Ilko Łukaszczuk, który mieniąc 
się jasnowidzem, szukał lekkiego chleba u łatwowier­
nych mieszkańców wspomnianej wsi. Teorye swe wy- 
łuszczył p. Ilko Łukaszczuk przed zgromadzoną gminą 
jędrnie, krótko a stanowczo. Oto nadmienił, że Bóg 
przelał na niego nadprzyrodzonym sposobem siłę do­
wolnego sprowadzania i oddalenia deszczów, a nadto 
uposażył go w władzę kierowania chmurami grado- 
wemi.

Zgromadzona gmina przyjęła z eutuzyzmem nie­
ziemskiego zbawcę, który w trzech kardynalnych za­
sadach streścił i sformułował swe szczytue posłanni­
ctwo ziemskie, a chcąc sobie koniecznie upewnić ła­
skę czcigoduego gościa, zresztą literalnió bezdomnego, 
koniecznie starała się jego chwiejną postawę przyoblec 
w powagę stałego u nich pobytu. Częścią tedy. za po- 

'-£adą rozumnych i doświadfizojajŁoh gospodarzy, częścią 
też za inicyatywą naczelnika gminy zwołauo plenarne 
posiedzenie rady gmiunej, której wójt przedstawił w so- 
lemiej formie nieziemskiego kandydata słowami; „ma­
my czołowika, ot szczo — wskazując ua niego — ko- 
tryj maje Boha syłu i potrafyt chmury hradowi wid- 
wernnty", poczem sporządzono pisemuą, przez czaro­
dzieja i członków Rady gminnej podpisaną umowę na­
stępującej treśc i:

a) pan Ilko Łukaszozuk przyjmuje ua się obo­
wiązek kierowania chmurami wyłącznie w Popielnikach 
„grasującymi”, a realizaoyą kierownictwa zapewnia 
w miarę potrzeb jednogłośnie przez radę gminą wyra­
żonych. — b) tytułem ekwiwaleutu — a jestto nawia­
sem mówiąc najistotniejsza część umowy — otrzymu­
je bezdomny Ilko cbałupiuę, w którejby odpowiednio 
przemyśli wał, (nad zmiennością losu i o zgrozo! nad 
ciemnotą ludu) ogródek, w którymby przedsiębrał wy­
magane eksperymeuta, stałą eskortę, złożoną z 4 ro­
słych gospodarzy, któraby strzegła cnoty i bezpieczeń­
stwa jasnowidza, a w końcu od każdego morga poła 
po 40 hal. —• c) w razie niedopełnienia umowy czeka 
jasuowidza czynna zniewaga w chłopakiem tego słowa 
znaczeniu, a gdyby wyszedł cały, to i bauieya! Ppda- 
nym zatem sposobem sfinalizowały wprawdzie strony 
koutraktujące wielce klasyczną umowę, lecz zanim cza­
rodziej 2 nad Nilu rozpoczął błogosławioną agendę, 
nieubłagana Temida skinęła na gromowładnego Zeusa 
i objęła go sweini żelaznemi ramiouy.

Obecnie gmina, sutym nawiedzona deszczem, po­
ważnie odgraża się, że wszelka wina spadnie na ni­
kczemnych donosicieli i chórem woła: oddajcie uam
zbawoe !

A  emigrantów. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo od jednego z emigrantów do Stauów Zje­
dnoczonych : Hok rocznie przybiera emigracya ludu 
polskiego do Btanów Zjednoczonych cor-'z większe roz­
miary. Prawie na każdym okręcie przybywającym do 
Nowego Jorku, znajdują się setki rodaków, którzy wę­
drują do Ameryki dla polepszenia bytu, opuszczając 
*'1 dj z powodu Klęsk materyalnych, albo z braku za- 
j,“1,kuT łub też z powodu ucisku ze strony rządów za­
p r z e ć *  Gd^ by taki emiSr*ut był świadom swego 
nowczv^WẐ cia' &d^  miał Praw(łziwe pojęcie o sta- 
iiuraża a- kroku 1 P0̂ ’ Jak cieżki® walki o byt 
w domu * v z P0wnośoią zaniechałby podróży, zostałby
oicowizne « Ująo swołej zaSrody» zamiast sprzedawać 
na obczyźnie4 pTf e Pie“M ze * Bif. szukalby szczęścia 
jęcie o Am eryk “ae ludzie w ogolę dz,wne mają po- 

i. ońwio ’ a cóż dopiero lud, który jest jeszcze

i „ r o u e  rzeo9zy°aV  l? 6le“ B*>l - y 1 obiecują złote gory. Każdemu

zdaje się, że o robotę nietrudno, płaca stosunkowo do­
bra tak, że po pewnym czasie może sobie sowity 
grosz zaoszczędzić i do kraju powrócić. Ale to są tyl­
ko utopie. Tak samo jak i u nas, tak i tu walka
0 byt panuje. Prawie każdego, kto do Ameryki przy­
jeżdża, czeka praca mozolna i ciężka. Niejeden zawró­
ciłby na granicy austro-pruskiej, jak to miało miejsce 
w Mysłowicach, ale już zapóźno, bo całkiem, zawisły 
jest od agenta. Stosunki emigranckie jakie panują 
w Mysłowicach są nie do opisania. Emigranci zjeżdża­
jący się z wszech stron, muszą znieść najrozmaitsze 
cierpienia zanim dostaną się do wagonów IV. klasy. 
Weźmy n. p. chłopa z Galicyi. On nie zna języka 
niemieckiego i nie potrafi się z nikim rozmówić, nie 
zna praw mu przysługujących w obcym kraju, bezra­
dny, pada zwykle ofiarą tych agentów, oszustów, ja­
kim jest n. p. agent M ax E i c h u e r  z Mysłowic. Taki 
emigrant, zmuszony jest, jeżeli nie ma jeszcze biletu 
okrętowego, u niego go kupić, zapłacić ile mu każe, 
przytem nasłuchać się słów i wykrzykników grubiań- 
skich. Wszelkie protesty ze strony poszkodowanego 
nic nie pomagają. Sam widziałem jak tego żyda gar­
batego, za swój grosz krwawy jeszcze w rękę cało­
wali. Czyż to nie śmiech? Jemu z emigrantami wszy­
stko robić wolno, bo dobrze żyje z policyą pruską, 
z którą się sumiennie dzieli. Prawie każdy agent za­
rabia od każdego emigranta 24 zl. Widziałem, jak od 
emigrantów brał po 10 zł. zadatku, a później mówił, 
że ich nie dostał. Chłop płakał, a agent mu tych pie­
niędzy nie zwrócił. Innym znowu przepadały bilety 
kolejowe do Hamburga. Wszystkie te bezprawia dzieją 
się w obecności pruskiej policyi, która pozwala na nie
1 sama z nich korzysta. Poczekalnia IV. kl. przezna­
czona tylko dla emigrantów, przedstawia norę, do któ­
rej wpędzają kilkaset ludzi z bagażami, trzymają ich 
tam przez kilka dni, aż zbliża się ostatni termin od* 
jazdu. Nareszcie po odbytej rewizyi przez lekarza ko­
lejowego i po bezsennych nocach, pakują ich do zam­
kniętych, przepełuiouycb wagonów, w których jadą 
bez przerwy aż do Hamburga. Lecz na tern nie ko­
niec. W Hamburgu lub Bremie powtarza się ten sam 
proceder, te same oględziny paszportów i lekarza, 
i znowu wyzyskują i okradają ich najrozmaitsze indy­
widua w okrutniejszy jeszcze sposób. I tu muszą cze­
kać kilka dui, aż okręt odchodzi, i tu cierpią moral­
nie i fizycznie, aż nareszcie nadchodzi dzień odjazdu. 
Każdy bierze swoje rzeczy, jeśli mu nie przepadły, 
żegua się i wsiada na okręt. Emigrant.

O  Opór Finlandyi słabnie. „Prawitielstwien- 
nyj Wiestnik" zapewnia, że tegoroczny pobór wojsko­
wy w Finlandyi ma przebieg o wiele pomyślniejszy 
(dla rządu rosyjskiego oczywiście) od zeszłorocznego. 
„Według najświeższych danych, —  zapewnia urzędo­
wy organ rosyjski — do poboru stawiło się w r. b. 
średnio 69.5 prc.“ Liczba uchylających się od poboru 
zuaczuie więc się zmuiejszyła, są nawet wypadki — 
pisze „Praw. Wiestnik” — dobrowolnego stawienia się 
zeszłorocznych zbiegów.

Tymczusem agitaeya w kierunku oporu była w r. 
b. nietylko uie słabsza, łecz zuamienuie spotęgowana 
w porównaniu z zeszłoroczną; przygotowywanie i roz­
rzucanie wydawnictw podburzających, osobliwie przed 
rozpoczęciem poboru, przybrały niezwykle rozmiary. 
Broszury i proklamacye drukowaue i litografowane za­
lewały ł zalewają Finlandyę, rozchodząc się wszędzie. 
Podburzanie do niestawiennictwa — potajemne i otwar­
te — wzmogło się niebywale. Wpływ jednak tej wy­
stępnej działalności zmalał w r. b. bardzo znacznie.

Korzystny dla widoków rosyjskich obrót wzięły 
sprawy Finlandyi — według zapewnień tegoż pisma— 
wskutek ostatnich ostrych zarządzeń i wskutek nada­
nia prokonsularuej władzy geuerał-gubernatorowi fin­
landzkiemu, wskutek wydaleń „szkodliwych" działaczy 
i dymisyi udzielonej gubernatorom, którzy „pobłażali” 
przeciwj aństwowemu ruchowi finlandzkiemu. Jeśli na­
wet zapewuieuia urzędowca rosyjskiego grzeszą opty­
mistyczną przesadą, to jednak, zdaje się nie ulega 
wątpliwości, że opór finlaudczyków znużonych bezsku­
tecznymi wysiłkami osłabł nieco. Czy to osłabienie 
oporu będzie tylko ezasowem — pokaże przyszłość.

O Szef królobójców belgradzkich podpół- 
kownik Misicz oświadczył w rozmowie z koresponden­
tem „Neue fr. Presse”, iż wiadomość, jaka się poja­
wiła była w kilku pismach o tein, iż ou gotów się 
zastrzelić dla ułatwienia królowi sprawy ukarania 
królobójców jest z gruntu nieprawdziwa.

O Przesilenie komunalne w Rzym ie. Bur­
mistrz Rzymu ks. Colouna i Wydział miejski podali 
się do dymisyi z powodu różnicy zdań pomiędzy nimi 
a Radą gmiuuą w sprawie reformy policyi gminuej.

O Znany ekonomista, profesor wszechnicy wie­
deńskiej, dr. Meuger opuszcza z nowym rokiem szkol­
nym to stanowisko.o w  Kopenhadze odbywał się w tych dniach 
pierwszy skandynawski kongres techniozno-bygieoiczay.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
(Karambol kolejowy w Muninie).

Przem yśl, 5 lipca* 
Przed zwyczajnym trybunałem sądu obwodowe­

go w Przemyślu, toczyła się onegdaj rozprawa 
o głośny swojego czasu karambol kolejowy na sta- 
cyi w Muninie*

Oskarżonym i ówczesnemu urzędnikowi stacyjne­
mu i zwrotniczemu zarzuciła prokuratorya państwa,

że wskutek zaniechania należytej uwagi przy usta­
wieniu zwrotnic spowodowali zderzenie się dwóch 
pociągów towarowych, przyczem trzy osoby ze słu­
żby pociągowej odniosły ciężkie uszkodzenia, a skarb 
kolejowy został narażony na znaczną szkodę, po­
nieważ wagony z towarem żywym uległy zgru- 
chotaniu.

Trybunał wydał wyrok uwalniający, a to na 
podstawie orzeczenia lekarzy, którzy oświadczyli, że 
obaj obwinieni, pozostając bez wypoczynku i przer­
wy przez godzin 12 w służbie natężającej w wyso­
kim stopniu ich siły umysłowe i fizyczne, ulegli ta* 
kiemu znużeniu i rozstrojeniu, iż nie mogli zdać so­
bie sprawy z tego co czynili.

Rozmaitości.
X  Karadżordżewicze. Podobno przydomek Ka­

ra — czarny po turecku — nie był nadany założy­
cielowi dyuastyi Karadżordżewiczów z powodu jego 
ciemnej cery. Tak przynajmniej utrzymuje pewien hi­
storyk angielski, uważając się za bardzo dobrze poin­
formowanego. Jerzy Petrowicz, dziadek króla Piotra I. 
zajmował się hodowlą owiec i pszczół. Kiedy jego sio­
stra wychodziła zamąż, ofiarował jej w podarunku pe­
wną ilość ułów, z których matka rodzeństwa przywłu* 
szczyła sobie dwa bez ceremonii. Petrowicza miało to 
doprowadzić do takiej złości, że zapominając w uuie- 
sieuiu o uszanowaniu uależuem matce staruszce, por­
wał jeden z ułów i wraz z pszczołami wsadził go na 
głowę starej kobiecie. Matka, wijąc się z bolu, krzy­
czała oburzona na wyrodnego syna: Kara Jerzy! 
Kara Je rzy ! — czarny, uiegodziwy Jerzy. I przydo­
mek ten pozostał mu już ua zawsze.

Kącik humorystyczny.
A.: Bo ci odpowiedziała panna Róża, gdyż się 

jej oświadczał ?
B .; Powiedziała: Tak.
A.: Więc wychodzi za ciebie?
B .: Nie — bo spytałem się jej, czy woli zostać 

u rodziców, jak wyjść za mnie — dopiero wtedy od­
powiedziała: tak.

D ep esze  im ndlowe#

i r fl.mwfl.y A., , AKCY8 n.0101 JvlD0Ul&x 4 1 0  * j
Akcye kolei półn. 5410 Akcye kolei czerń. 574.—, Akcye 
Alpiny 372'—, Akcye Rima Muranyi 465-—, Akoye Prag. 
Towarzystwa żel 1627.—, Akcye Fabryk broni 351'--, Akcye 
tureckie tytoniowe 354.—, Oblig. węg. ind. 98 50, Renta 
majowa 100-35, Austr. Renta koronowa 100-65, Węg- Renta 
koronowa 99-30, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.60, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98*75, 4x/2 proc. listy Banku kraj. 102 2o, 
4 Droc. listy Banku nip. 93*— .4Va Droc listy Banku hip. 
101-—, 5 proc listy Banku hip. 111-90* 4 proc. Gal Obligacji 
propinac. 100-10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99-10, 4 
pre, pożyczka m. Lwowa 96-35, Losy tureckie 121"2ó, Mark. 
117-37, Ruble 252 75, Kredyty — , Akuny — — > Węg 
kred. — , Unionbank Koleje państw —

Usposobienie: wobec doniesień o dobrych żniwach i 
wobec budapeszteńskich zakupień akcyi kredytów, ustalone.

h K A l* lin . R iiinill WCZOrflI S2G III

mtuiuib iou.oo, IOW. nan&L IOOpU.
humery 172 70, Kolej Dółn. wschoduio-Pruska —' ■, Ruble 
za gotówkę 216*05, Kolej warsz.-wied, 173 2o, Kolej morza 
śródziemnego — Kolej Meridionałna —— > Losy turę- 
ckie 130-25, Renta włoska , „Harpener* kopalnia wę 
gla 177 50, Kolej Marionburg-Mławka — Konsolidacja 
379-75 Lombardy 18-25, Kolej "Henry 105 40, Niemiecki oank 
narodowy 119*40, Kanada Proferred 121.10, Akcye żeglugi 
hamburskiej 102 25, Kura warszawski — .

■Budapeszt, 8 lipca. Wczorajsza giełda : W ę- 
gierska renta złota )20-50, Węgierska renta Koronowa 99 40 
Węgierski bank kredytowy 734-25, W ęgiersni Dante dla 
przem. i handlu Węg. bank hipoteczny ol9- —,Węe.
bank eskontowy 452- ■ , Austryaeki bank kredytowy 
Rima Murany 4 6 8 - ,  Budapeszt^ aoie, nuejska 609 -  kolej 
południowa 70— . Auatr.-we*. kolej Pansiw. 6.0-50.

Tendencya silna.
Berlin, 8 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc wMtnerska renta złota — •—, W ęgierska renta ko. 
ronowa 10Ó:  , Austr. akcye kredytowe 208-50. Staatsbahny- 
143-60 Lombardy 18 25, Disconto Comandit 186.50, Ruble 
216.05. Tendencya spok.

Franlcfnrt, 8 lipca. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa — •—, Austr. renta srebrna 
100 30, Austr. renta złota 103-— Austr. akcye kredytowe 
208-50,* Staatsbahny 143*50, Lombardy 18 30,4 pr. austr.*renta 
koronowa 89-40. Tendencya mdła.

Paryi, 8 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 97 80. 4 proc. rema Włoska 10215 
Nowe tureckie Konsole 34'56. Renta egipska Renta
turecka lit c. — B. , Ottomany 592- Ture­
ckie losy 129*—. Chartered 73'—, Deber 512-—, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto 1167, Renta bułgarska — Renta ru- 
muńska z r. 1890 — , Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka — . 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
89-35, Tendencya silna.

T a r g  zbożowy i  to w a r o w y .
Budapeszt, 7 lipca. Pszenica na kwiecień kor-
do —, Pszenica na maj — do •—, Pszenica na 

paźdz. 7.21 do 7*22, Zyto na kwiecień — do żyto 
na październik 6 11 do 6*12, Owies na kwiecień •— "do 
Kukur. na maj 1904 r. 5-22 do 5.23. Owies na październik 
5.33 do 5 34, Kukurudza na sierp. 6-34 do 6 35, Kuku- 
rudza na lipiec 6*32 do 6 33, Rzepak na sierpień 11*55 
do 11 65. Pogoda: deszcz.

O d p o w ied z ia ln y  redaktor.* 

Józef Ziembiński
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Przez
A l i n ę  Ś w i d e r s k ą .

W ituś nieuczesany, ubrany nieporządnie, sie­
dział przy łóżku i wpatrywał się przerażonemi ocza- 
jni w twarz matki, zgorąezkowaną i zmienioną pra­
wie do niepoznania.

— To nic, synku, to tylko febra. Nie bój się.
Ale sama zaczynała się bać okropnie. Czuła,

jak jej się przytomność wymyka; napróżno usiłuje 
opanować się, gwałtem zmusić do myślenia porzą­
dnego, ból głowy, który nie ustał od chwili wyjazdu 
z Tivoli, przechodzi teraz wszelką miarę... do oczu 
nasypano żaru, czerwonego żaru... Pieniądze pod po­
duszką, żeby kto nie ukradł... o, jakaś ręka wsuwa 
nię pod poduszkę... kradnie... a, nie, to moja wła­
dna... jaka gorąca... Gdzie ja  jestem. W hotelu, 
w Falconara... co to tak  szumi?... to fontanny willi 
d‘Este.

Ostatnia reszta  świadomości prysnęła.
— Mamo, mamusiu, co mama mówi? —■ roz­

paczliwie ta rg a  jej rękę — to ja, W ituś, czy ma­
musia mię nie poznaje?

— Dziecko... dziecko samo jedno między obcy­
mi... Jak  ja  umrę, co będzie z dzieckiem?

W ituś wybucha w głośny lament, aż słychać 
na ulicy. W pada „cameriera*.

— Co to za krzyki? Tu nie wolno tak krzy­
czeć, po wystraszali $ ę  wszyscy lokatorowie, „signor 
pudrone“ gniewa się.

Co chłopczyka obchodzi czyjkolwieje gniew?

W ciąż płacze i woła matki, a ta  coś gada nieprzy­
tomnie w jakimś nieznanym języku. „Padroae* za­
niepokoił się; a nuż to będzie tyfus? W takim razie 
trzeba się coprędzej pozbyć niebezpiecznych gości. 
Posłał po doktora.

— ...Dzień dobry panu! Chwała Bogu, że pan 
przyszedł,., tak źle i smutno bez pana... widzi pan, 
chora jestem  i sama jedna...

— L a signora non parła italiano? Non mi ca­
pi sce?

— Co to jes t?  Dlaczego pan mówi do ranie 
po włosku?

— Mamusiu, to doktor — perswaduje W ituś.
— Wituś... nie oddam dziecka... nikomu nie 

oddam... niech pan obroni W itusia... —  i chora cze­
pia się chłopczyka, który mimowoli uchyla się od 
tych uścisków gorączkowych.

. — Molto ag ita ta , hm, tanto a g ita ta .— mruczy 
doktor, kręcąc głową.

Po pewnym czasie paroksyzm przeszedł i pani 
Łucya zasnęła, głęboko. Mały siedział naprzeciw niej 
bez ruchu, trzym ając oczy utkwione w jej rysy żółte 
jak  wosk i nie zaróżowione nawet we śuie. Z usta­
mi spieczonemi i otwartemi jakimś martwym, okrop­
nym wyrazem wyglądała rzeczywiście przerażająco. 
W ituś z rosnącą trwogą patrzył, czy mama się nie 
obudzi, a sam budzić jej nie śmiał. Każda chwila 
powiększała straszny jego niepokój. Nie zauważył 
nawet pukania do drzwi, a gdy na progu stanęła 
służąca, nie ruszył się wcale. Dopiero kiedy mu 
z daleka pokazała talerz, uczuł nagłe głód szalony, 
zeskoczył z krzesła i pobiegł za nią.

Włoszka dała mu jeść, napoiła mlekiem,' po­
gładziła po srodze rozczochranych włosach. Siedząc 
przy stoliku, nakrytym brudną serwetą bawełnianą, 
w otwartych drzwiach jadłodajni, chłopiec wyglądał

na zaśmiecony placyk cały w słońcu. Tam dalej 
błyskały lazurowe fale, łamiąc się srebrem, a ta ­
jemniczy nieustanny ich szum dochodził aż tutaj, 
napełniając serce dziecka nie wysłowioną żałością.

— Fayorisca, una cartolina postale — popro­
sił uprzejmie, jak  słyszał, że mama zawsze mówiła 
w sklepie.

Zdziwieni mądrością małego „forestiera“, Włosi 
dali mu kartkę z widoczkiem portu. Nie było gdzie 
pisać, więc bazgrał na kolorowym obrazku ogromne 
kulfony, robiąc kleksy co chwila:

„Kochana Idziu, mama je s t bardzo chora, b a r­
dzo się boję.

W ituś“.
Przycisnął bibułą i zamazał prawie wszystko. 

Odwróciwszy na drugą stronę, zaczął się głęboko 
namyślać nad adresem. Nigdy jeszcze nie adresował 
listu. Nakoniec wpadł na dobry pomysł. Z takiem 
przymileniem, jakiego siłę znał dobrze, podał pióro 
„padronowi" i zaczął dyktować. — „Cracoyia, Cra- 
covia, Polonia, signora Pietrzykowska... — Z początku 
było do dobrze, ale kiedy doszło do Pietrzykowskiej, 
nie mogli się por zum ieć w żaden sposób. Zdaje 
się, że i sam byłby w kłopocie, gdyby mu
przyszło wypisać rodowe miano Idzi.

Odebrawszy kartkę z rąk padrona, który osta­
tecznie umieścił na niej jakieś „Plecicosca“, W ituś 
dopisał jeszcze z boku bardzo krzywo: ulica Bato­
rego, i poszedł osobiście wrzucić list do skrzynki. 
Miał jednak widocznie pewne wątpliwości, bo, wra­
cając, modlił się" po cichu: — Mój Boże, daj, żeby 
ten list doszedł i żeby mamusia była zdrowa!

(C. d. u.).

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

C. Sauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli PrevoBt. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0 ’60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1 20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Admisiistracyi „Słowa Polskiego" 

Lwów, Cliorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek, nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy^po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistraeyi. 
otrzyma wszystkie trzy tomy&fnmco. 3408

&3T W ydanie ju b ileuszow e —  na dochód au to ra . “^ 3 2

W yszła z pod prasy i je s t do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

U Z I T. T. Je ża  52431

„ O  B  "ST T u
Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe,!

 na dochód autora,

C e n a  t r z e c h  t o m ó w  ©  h o r .

SSM  g łóm y  w  Mministr. Słowa Polskiego, i
I

W ydanie jub ileuszow e —  na dochód au to ra ,

*

S p ecya lis ta  chorób n erw o w ych  564i

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje od 3 —5, ul. Akademicka 11, parter na lewo.

T o j& o io ie a
w powiecie starosamborskim, stacya klimatyczna 
w podgórzu karpackiem orzeźwiające kąpiele. 
W pensjonacie całe utrzymanie, mieszkanie i usługa 

dziennie kor. 4 od osoby.
A dres: R u d n iccy , Topolnica p. Łopuszariką 

Ghomina. 5638 4-1

Grand Salon Fryzyerski!
W Pasażu Hausmana został p o w i ę k szm ry 'i"z n aj • 
większym komfortem urządzony. Wprowadziłem ró' 
wnież po odbyciu specyalnych studyów we Wiedniu 
„N o w o ś ć“ Czyszczenie paznogei (Manikeur). 
5809 3-1 Z poważaniem 8. Gićlsel.

C. I  nprzyw. ga licyjsl akcyjny

SANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra-
chnnek bieżący, przyjmuje do przecnowania 

w a r t o ś c io w e  i udzieia ua takowe 
zaliczki. 4

papiery

3fadto zaprowadzono na wzór instytncyi zagranicznych tak zwane 
Z D IE )D P O I3‘̂ r'X 1̂ .  S O :£ 3 ;© '^ 7 " ,2 H £ © ''W r IE2 ( S a f e  Z D e p o s i t s ) .

Za opłatą 60 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
c h o w y w a ć  można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
gągasgfe tsua.*.1

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 6 lipca 1903,

y  o ilo inaczej nie podano, obliczone są za 100 
nom inaln. w artości i za gotówkę - ■ _ .

•/o płacĄftądają

.4*2
,4tt
. 4"2
. iri
.812
.4
. 4

Ogólny dłus państwa.
>lity dług pańsrwb 
nknotach, m ej—listopad . • 

iu ty—sierpień •
■brz»r styczeń—lipiec . . . •

*\viecień—p a ż a a ie n n t 
a roku 1864 no ‘250 zł. m. A.

1800 - 500 zł. w. ft.
■ 1S90 ,  100 zł, „ ■

1864 a 100 zł. „ » • •
1864 „ 60 zł. r r • • T

zBEta v. domen państw  120 zł. o
ug państwa krajów koronnych.
•adzio państw a reprezentow anych.
• rent*  złota wolna od pod. . • 4 

w waL Kor. w. oa pod. • 4 
9 inwest. wol. od pod. . • o r 

Ooligacye kolejowa.
Aroyks. Albrechta w sreurze . 4 

..os. E lżbiety w złocie w. oa p. 4 
jtiKurz. Frano. Jozefa w sre°. . o

za scmkę ł/

r- rt-ro nsRń 200. 1000. 6000 zł. 4

Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4 
Karola Ludwika « « « .■  • • • * T 
Lłwow.-Ozer.-Jaakie) Em. 1894 .*
ług państw, kra], kor. węgier.
erBKa ren ta  złota • * • • * • * . 
ren ta  w. Kor. wolna od pod. . 4 
ren ta  w. Kor. r r . t> 

czka koL a r. 1889 w złocie . 
czka kol. z r. 1389 w sreorze . 
obligaoye propin. w. a. • * *

„ prem . reg. C issy . •
, pożyczka prem. po 100 z ł . . .

,  q 50 n • • • —
jacye indem m raoyjne hipotecane

Kroacyi i S ła w o n i i ............... 4'K
. o -  <-  ~ woL od p o d .. . .4  V?

i er akie obugaoye hip. . . . . .  4 
icyi i Sławonii oblig. hip. . . • . 4

inne publiczne pożyczki.
reska rog. Dunaju z r. 1878 . . .  6 

a s .  1890 . . .  4 
kraj. Bukowiny ■ r. 1896 . . 4

proc. B u k o w in y ..........................&
poi:, kraj. z r. 1893 ...................... 4

4 •/*
.4 i/: 
• 4 V. 
. 4

100
100
100

3o| no  
GOJ 100

 3r« 100
100 603 UW 
165 —.1 175 
153l20f 154 
1831- 184 ... 
246!—|! ’2c0 -  
2-6 —• 250 
299 75:i 301 25

120 90| 121 10 
100 60' U‘0 
92.7: 9.2i9»

99 75! rOC !7ó

155
198
198

101
101

107 
99 65j 
99 

103

157
200
200

75

100

107
100
99

104
93

. 4

. 4

.4  V

. 5.&

.8

.4 »/

. 4

. 4

.4

.4

.4

60

GftL obL prop. a r. 18® . -
Poł. miasta juwowa z r. Iowo < 

f z r. 12C0 .
* f W iednia z r. 1874 

B ^nta wioaka za 100 kr . • •
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 18»3

Usty zastawist
(Obligacyo hepot. i Usty d łu iaał. 

Anatr. zakł. kred. siemA los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. aieiiiski • • • • • o

GaL*akc. k. a IW® pr. 1. w 99̂ /* L 6 
Gai, .  B ,  łoś w 50 lat. . . ■ 4
G ai r « „ loz w 60 lat. . .
GaL Tow. kred. ziem. los w 06 lat 
G al v ,  a . w 41 las
GaL ,  , . d a m  omts. •
GaL ,  f v po 200. Kcr._ • •
Bnnku kra;, eta Gal. i Loa. w ol L .4 , I 
Banku * . . m .  v/ oT-is L . 4
Banko. r oblig. kointin. 2 emit. . . 5 
Bonnu ,  . , 3 o. L w 42 1. . 4
Banku r , , * eai. L w. 45 L
Bankx . , kol. i. w. 57V*L . . .4
Ap—r. wąg. Banku ioa w -S.CA/a L . . 4
Aufitr. . , los w 50 1................4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej pćm. osa. Ferć. om. a r. iąSo . 4

* * * ’ l  l  1888 ! 4
• • 8 '  ! I 1891.4
I r "  ’ I f 1S08.4
« Lwów-Czem -Jasey 1.884 p. 10°/o 4 
!  r , r 188i . . . . 4

Gal koL lokalne  ....................4
W^g.-GaL kolej om. 1870 . . . . . .  o

,  ,  ,  ,  1878 ....................6
I I .  , 1 3 S 7 -------------. . 4

Losy procentowe, (za sztukę)
Aufitr. Zakł. kredyt. obL pr. om. 1880 

po ICO zł. w. a. . . . . . . . . .  8
a „ „ em. 1009 po 100 zł. w. a. . 8  

Tow. i  na Don. 100 zł. m . k. p. 10°/o 4 
TjreguL Im n. z r. 1870 po 100 zł. w. a. ó 
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Pot. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
p 0 t, T r po 50 zł. w. a. 4
Pot. zerbaka prem. po 100 iz ............... 2
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 6

L#«y bezprocentowe (za sztukę).
B udapeszteńskie Basihca po 5 zł. w. a.
Zakł.'kr. dia hand. 1 prz« po 100 zŁ w. a  
Clary po 40 zł. m. k- - • • • ■ • • • • 
P otyezka  m . insbrujcu po 20 za-w . a. 
P ot. prem , m ias. K ratow a  po 20 ^ .w .a .

\  ,  Lubiany po 20 zŁ - - J
Wrji pn 40 di w. a ..........................

99!65 1Q0|6Ć J
96 — 96,75 i

101 70 102 50 .
124 125-- - —•—- ;
109 40 109 40 |

98 85 99 35
105 — I 106 50
S8 2ó| 99 25

111 50| 112 40
101
98 J

101
98

to
50

98 — 99 --
98 50 99 50
— -
__ —

101 60 102 65
98 75 99 75

102 — ——
101 50 102 50
99 - 100 —
98 7 5 i 9-9 75

10070| 101 70
100 70! 101 70

101 15 102 15
101 2:Jj 102 25
101 05| 102 —
100 75'1 101 75
101 25 102 25
93 10 94 —
99 35 100 36

111 25
--

112 75
Ul 95 112 75
99 55 100 55

276 280
270 — 272 80
-i—— — —

276 — 281 —
257 26^ ....

— — ——
200 250 —
86 89 30

~

16170 19 70
43"1 — 433 i
169) — 173
88i ~ 87
76t » Si1___

71 76> —

164i - 174■—

row. vo  5 zł.

cairna po 46 ;:c. m. u.

Akcye przsdsiębiorsirw craLsportow.
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 z-i..................

.. „ as:cye zakład 200 zL . . .
Aurtr. Tow. żogL na Dunaju 1500 Kor. .
Koiei półn. ces. Fez-dyu. 21C0 Kor...............
Aołomyj. koL lok. i&kc. pierw.) 200 zł. . 
KoL L w ow -B eiz -c in-nc. pzorw.) 200 zL • 

Lwów-Gsiam.-u a.-.:jy zL » . * . .
wscb•■xik^:u.:ioka:n. 2fX) z ł . ................
państw ow ych 2'U zł. — ńOO xr. . . . . .
poiuam cw ei 290 zł. C-00 fr.................
węg. gaiicy,. żojkaL 200 z ł . . . . . .  .

Akcyg caiiicow ;za  e s tu k ę )
Banku Angio-an-•••.-. Kor.. . . . . .  .
?eezt. bazatu 10X K o r . ....................
iakłaa krod. /zaarKu i urzom. EKJDKo*
A’ęg. bailSJ ia-odyt. 40tr Kór.......................
jomo auatr. tow. oac. -1ĄK> Kor. . . . . -
Galie, br.p :-ru ..biporecz. 400 Kor....................
Talie, b&ńra oic. r>ancilu i prr.em. 400 Ko> 
ianku dia Krajów Łoronnycn 400 Kor- .
■>anku Anatro-węg. 1400 IG...........................
Ganku Związków. rUnioubar.k) 400 Kor.
■ózask. banku zwiakr., ;h.)0 Kor.......................
JivTłosten8i'-& im asa 200 Kor..........................

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
tow. kopalń, w ęgia w Brux 100 zŁ . . • 
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . . .  
Austr. tow. górnicze A ipine 100 zł. . . ■ 
Prazkiogo tow, ceiaran. przem. 200 zł. . .
Schodnioy 500 Kor........................... . * . * • • ■
Tureck. zarz. cyroniow 500 franków . . . 
Trifai tow . Łop. w ęgia 70 z L ........................

W e k s l e ,
(GzekL dew izy króuto term j °/0 

Berlin i niem . m. oank. za 100 m arek 4
Londyn za 10 funtów sater...................... 4
Paryż i francusu. m. bank. ca 100 f r , . 8 
Petersburg i W arszawa aa 100 rubli . ó1/ 
W łoskio bank. za 100 l ir ó w .....................6

W a I g t ,
Dukat cesarski
jO-frankowka.....................
20-m ark ów k i...................................... . . . • «
K iem ieckie banknoty na 100 m arek • • «
W łosk ie  banknoty za 100 l i r ........................
Kuble banknoty za 100 r u b li .........................

166,
50

172 --
541 65 50
26; 27 —
68

230
71

239
5 0

82 — 83
265 -■ 275 —
-- — --

447 — 452 —

' 410 m _
394 — 400 —
888 — 890 —

5400 — 5430 —
— — —

— _ —
574 _ 578 -
392 — 400 —
— —
—r _ ... —

4.09

275 i

403

277
2693 j p705 —

732 —!| 738 —
519 - | 590 50
535 —|| 586 —
240 I 260 —
410 50 411 50

11605 Il61b —
523 50i 525 j(50
■:45 5-ć! 246 50
251 —| 252 ~

650 _ 655 _
1050 — 1067 —
368 i 869 50

162. _i 1685 —
730 — 740 —
_ — _ —

376 — 379 —1

117 37 117 55
60239 35 289

95 87 05 40

95 151 95 80

U.82 11 36
191 051|| 19 08

| 28I4r11 23 55
II U?;3f>! 117 55

91> lii 95 30
1 255i 7i)] 253i 75

C E N N I K
. lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 7 lipca 1903

I. Akcye za sztukę.
Banku hip o u gaiic. po 200 zł. (400 K.)

E s d iridenae 20 Kor...................• • *
Banku gaiic. di& handlu i przem y8™ 

po bŁ 200 (400 Kor.) . . . . • • • •
Kolei gai. Kar. LucL po 200 • -
Kolei ijwów-Czern-Jassy po 200 zi. w. a.

w srebrze (400 Kor.)  ...............
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.  ...................
Tow. dia gaiic. nrzodsieo- elektryczny0® 

wod. pó 200 zł. (400 Kor.) . . . . .
U. Listy zastawne za 100 K-

bez kuponu bieżącego

płi*cą 'iżądaj^

K.
J&anEU *:* v "• a- me -„-3 -  -
banku kraj. 4°,o w. a. ios *  . .
Iow arz . kred. gai, ziem. 4°-'° '1  ,<»mia.) . . 
Tow ari. kredyt, gaiic- zrerasc. ^a0

w 41ł/a la:  .................................
,  4°/« ioa w 56 l a t ....................................

iii. Obiigi za 100 K.
bez K-upo53,11. oiQ2ącogo 

(Galie, funduszu pr °Pm ?<:yjnego 4°/o w. a. 
Bukowiński funę-- Pf°Pińacyjny 5°/o w. a. 
Komunamo Araj. 5®,o 2 oiuisya

t * 4l/a°/» 3 emisya .
4°/o 4 .emisya . .

Kolej lo k a le , wach. 4®/0 pt> 300 Kor. . .
Pożyozk* Araiowep o°/o w. a. z r. 1878 . .
Pozyozki sra j. 4 S  p0 200 K. z r. 1893. . 
PoZyozA® m iasta ijwowa 4°:o po 200 Kor. 

» » ,  41/*0/* po 200 Kor
. IV. Losy.

Miasta Krakowa p0 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławo a po 20 zł. (40 Kor .

Y. Monety.
Dukat cesarski....................................
20-frankówka...............................................
m J ^ r o s ^ s k W i . ...............................
*** — »sk mmienłridi b  ................. ....

537

570

400

I U1
- I  26u

580

3501- 

-  II 420

7Cj 101 -(ij
111 i
lOf1 
97 :

101 511 102;: ii i  ą*
£8.4( 
9£ 3v 92

S9 7(;| 100 4) 
1031-
10L:v !■ 101 ii 1 
i01|7ojj 
G8 SO1 99 [w
98

1124
19

l->52
117,10

99|5,

iooi-
30;, t7 - 
5 „ -  -

11 4-i 
19 2) 

254 (, 
117;8(i

SANTOR ■WTMIANY

Ck. nprz. gaLBanku Hipotecznego
kupuje i sprzedaj® wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne

OJI,-oójwiuauy r e d a k to IK J ó z i f  Z i e m b i ń s k i /  ---------------------  Nakładem S p ó łk i  w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie , Siow. z eg ,, i-ręk A
Z Drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego. — Papier z afbr.Braci Fiałkowskich w Bia ej i Czańcu.


